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SKŁAD NOWEGO 
RZĄDU

Prezes R ady M inistrów  Józef C yrankie­
wicz

W icep rem ier i M in ister Ziem  O dzyska­
nych W ładysław G om ułka 

W iceprem ier A nton i K orzyckj 
M inister bez tek i W incen ty  R zym ow ski 
M inister bez tek i W incen ty  Baranowski 
M inister' O b rony  N arodow e] M arsz. Mi­

chał Rola-Żym ierski 
M inister Spraw Z agranicznych Z ygm unt 

^Modzelewski 
M inister A dm inistracji Publicznej Edw ard 

O sóbka-M orawski 
M inister 'Bezpieczeństwa Publicznego Sta­

nisław Radkiew icz 
M inister Skarbu K onstanty  Dąbrow ski 
M inister R olnictw a i R efo rm  R olnych  Jan 

Dąb-Kocioł 
M inister Przem ysłu H ila ry  M inc 
M inister Sprawiedliwości H en ryk  Św iąt­

kow ski
M inister O św iaty Stanisław Skrzeszewski 
M in u te r P racy  i O pieki Społecznej Kr. - 

z m ierz * R usinek 
M inister A prowizacji i H andlu W łodzi­

m ierz Lechowicz 
K ierow nik M inisterstw a Żegl. i H andlu 

Zagr. Luc.wik Grossfeld 
M inister O dbudow y Michał Kaczorow ski 
M inister K om unikacji Jan  Rabanowski 
M inister Poczt i Telegrafów  Józef P u tek  
M inister Lasów Podedw orny 
M inister Z drow ia T adeusz M ichejda 
M inister K u ltu ry  i Sztuki Stefan D ybowski 
K ierow nik M inister. Inform . 1 Propagan­

dy Feliks W idy-W irski

ŁAŃCUCH OFIAR 
NA ODBUDOWĘ
W stępna kl. sem estralna składa joo  zł 

na odbudow ę G im nazjum  i Liceum im. 
St. Staszica i wzywa 1. licealną do ko n ty ­
nuow ania łańcucha ofiar.

Pisorek, m istrz  rzeźn. składa 200 zł na, 
odbudow ą G im nazjum  i wzywa ob. R oż­
ka m istrza rzeźn. O grodow a 10.

N C S T I A
W arszawa (obsł. wł.). Socjalistyczna A- 

sencja Prasowa podaje, że ustaw a am ne­
styjna będzie w niesiona jeszcze na obecnej 
sesji sejmowej a nie dop ie ro  na sesji bud­
żetow i i. U staw a Amnestyjna w ejdzie na 
norządek obrad  po  uchw aleniu tzw . Malej 
K onstytucji. Koła parlam entarne u trzy ­
mują, że R ząd  w niesie p ro jek t am nestji je-

Pow iatow a R ada Związków' Zaw odow ych 
w Pile w porozum ieniu  z Zw iązkiem  Za­
w odow ym  T ransportow ców  R . P.- — 
O ddział A utom obilistów  w Pile ogłasza:

K O N K U R S
na pracę piśm ienną (referat) p. t.

„Znaczenie  
Zw iązków  Zaw odow ych"

K onkurs obejm uje następujące nagrody:

a) 2 miejsca bezpłatnego całkow itego
wyszkolenia na kierow ców  sam ochodo­
wych, ą

b) 2 miejsca całkow itego wyszkolenia 
na k-erow ców  sam ochodow ych ze zn iż­
ką 50 proc.

w Szkole K ierow ców  Sam ochodowych 
w Pile.

Prace pow yższe należy przedłożyć do 
dnia 10. m arca b. r. godz. 12-ta w  Pow ia­
tow ej Radzie Zw iązków  Zaw odow ych 
(gmach Starostw a pokój 340) w zalakow a­
nej kopercie z napisem „K onkurs“ .

Każda praca w inna być -oznaczona ha­
słem.

O tw arcie  nastąpi w obecności specjal­
nej Komisji K onkursow ej.

U dział w  konkursie mogą brać cz łon­
kowie w szystkich Zw iązków  Zawodow ych 
w Pile.

szcze w  bieżącym  tygodniu . W  czw artek 
sorawa M ałej K onsty tucji znajdzie-się  na 
plenum Sejm u. W  kołach parlam entarnych  
nrzypuszcza się, że jeśli M ała K onstytucja 
zostanie na tym  posiedzeniu uchw alona, 
to  na drugim  miejscu znajdzie się p ro ­
je k t am nestji, k tó ry  może być przyjęty  już 
w najbliższy p ią tek . Po  uchw aleniu am ne­
stii, p lenarna sesja zostanie odroczona d©- 
m arca. Z  początkiem  m arca rozpocznie się 
sesja budżetow a, na k tó re j p rem ier C yran­
kiew icz wygłosi pełne expose.

• v -

Po!acy chcq wracać
u

Londyn. (PAP). 380 b. żo łn ierzy  pol­
skich w raz z żonam i — w śród k tó rych  
zna idu ją się rów n-eż A ngielki — przeby­
w ających w obozie w  Szkocji, w  oczekiwa­
niu na repatriację, rozpoczęło strajk  gło­
dow y na  znak p ro te stu  przeciw ko zwłoce 
w  odesłaniu ich do kraju. S trajk rozpo­
czął się dnia 5 b. m., k iedy po raz szósty 
odroczono rerm in  wysłania tran spo rtu . W  
czw artym  dniu strajku  jedną osobę p rzew ie­
ziono do szpitala. W  niedzielę, dnia 9 b. 
m ., wysłano depeszę do bry ty jsk iego  m i­
n istra spraw  zagran-cznych — Bevina, z 
nrośba o interw encję.

S trajkujący oświadczyli, że nie zaczną 
orzyim ow ać pokarm u, dopók i nie zostanie 
oficjalnie w yznaczony te rm in  ich wyjazdu. 
W iększość żołnierzy od czw artku  jest b. 
osłabiona. T rzech  um ieszczono w szpita­
lu. P rotestujący żołnierze czekają na tra n ­
sp o rt do Polski pięć miesięcy. Bezpośred­
nia przyczyną głodów ki żo łn ierzy , niecier- 
oliwie czekających na p o w ró t do kydju jest 
fak t, że repatriacja jeńców niem ieckich 
trw a  prawie bez przerw y.

W  dniu w czorajszym  przybył do N ie­
miec tra n sp o rt tysiąca jeńców  niem ieckich. 
R epatriacja żo łn ierzy  polskich w skutek 
braku środków  transportow ych , napo ty ­
ka jednak na znaczne trudności.
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SZKOŁA ODPOWIEDZIALNOŚCI OBYWATELSKIEJ
O cena porów naw cza odpow iedzialności 

obyw atelskiej przeciętnego. Polaka, w ze­
stawieniu ze stopniem  odpowiedzialności 
obywatelskiej, dostrzegalnej w  życiu prak­
tycznym  D uńczyka, Szweda, Anglika czy 
Francuza — dawała zawsze rezu lta ty  u- 
jem ne ¡ . t o  w bardzo w ysokim stopniu. 
N iem al każdy opis wyc-eczki do krajów  
zachodnich, zawierał dłuższe ustępy pełne 
uznania a naw et podziwu dla objawów 
ogólnego za granicą, świadom ego posza­
now ania urządzeń publicznych, parków , 
upuszczonych przedm iotów  na ulicy, 
d rzew  przydrożnych itd . Im ponow ało 

nam  zawsze, niespotykane u nas, zachow a­
nie się zachodniego człow ieka w obec prze- 
oisów porządkow ych, czy higienicznych. 
W  rozm ow ach D uńczycy, czy Szwedzi da­
wali też niedw uznacznie odczuć, że są 
dum ni z tego i dziwili się, jak m ogłoby być 
Inaczej. U  nich tego rodzaju postaw a o- 
byw atelska, uw ażana jest za norm alną, 
przeciętną. N ikogo nie potrzeba specjal­
nie pouczać, czy kon tro low ać w tym  
względzie. Policjant pełni tam  raczej ro ­
lę. regu lato ra i p rzew odnika urzędow ego. 
N ik t n  ie widzi w nim  groźby kary , czy 
ostrzeżenia, stąd też nieznane są na zacho­
dzie objawy an typatii czy uprzedzenia do 
urzędników  służby bezpieczeństw a. Każ­
dy zna swoje obow iązki obyw atelskie i 
pełni je bez przym usu z tym  prześw iad­
czeniem , że w ten  sposób i sobie i innym  
ułatw ia życie, przyczyniając sle do w ytw o 
rżenia atm osfery pow szechnego zaufan.a.

P rzeciętny  obyw atel oszczędzał ną tym  
pow ażne sumy przez skreślenie w ydatków  
na płoty, zamki czy kłódki, państw o zaś 
redukow ało do  m inim um  pozycje budże­
tow e, przeznaczone na więzienia, pol-cję, 
ciągłe popraw ian.e system atycznie niszczo­
nych urządzeń publicznych itp . W rezul­
tacie korzyść była obustronna, co w kon­
sekwencji podnosiło znacznie dobroby t o- 
gólny.

N apisano w Polsce o te j spraw ie dużo. 
•W ylano żółci i narzekań na w rodzony 
nam  brak poczucia odpow .edzialności o- 
bywatelskiej całe beczki. Pozytyw nie jed­
nak w k ie runku popraw y w tym  w zglę­
dzie nie zrobiono praw ie nic. Głos nau­
czyciela w szkole, czy profesora w gim ­
nazjum , był za słaby, by nastaw.ć m ło­
dzież przeciw  prądow i. Sąsiedztw o i u li­
ca szła po daw nem u, u ta rtą  drogą czasów 
rozbiorow ych, gdzie w szystko co nie p ry ­
w atne podciągano pod kategorię rzeczy 
„kazicnnych“ , a tym  samym przeznaczo­
nych jako przedm ioty  znienaw idzonego 
reżim u, do m ożliw ie najszybszego i g ru n ­
tow nego zniszczenia. Zaborców  nasze 
dze ln ice  kosztują bardzo  dużo, niech ko­
sztują bardzo  dużo, niech kosztują jak 
najwięcej.

N astaw ienie te S° rodzaju, uświęcone 
iako patrio tyczne, zakorzeniło  się w  psy­
chice polskiej głęboko i do trzeciej potę­

gi w zm ogło 'daw ne szlacheckie lekcewa­
żenie praw a karnego i cywilnego. 25 lat 
niepodległości m iędzyw ojennej nie wiele 
zm ieniło w  tym  względzie. . Zachowanie 
się mas • we w rześniu 1939 v-, owe po ­
wszechne, na niespotykaną bodajże miarę, 
rabunki dobra publicznego i pryw atnego
— to  najlepszy wskaźnik stopnia naszego 
urobienia społecznego. D aliśm ^ okazję 
do pogardliw ych drw in naszym odwiecz­
nym  w rogom .

Podczas okupacji w pracy  podziemnej 
objawy z roku 1939 były szeroko omaw.a- 
ne >1 dużo wysiłku w łożono w  ty m  k ie run ­
ku, by w m om encie oswobodzenia podo­
bne fakty nie pow tórzyły  się. Praca szła w 
dw óch k ierunkach: wychow aw czym  i pre- 
wencyjno-organizacyjnym . Z  jednej s tro ­
ny starano się w płynąć na psychikę dla o- 
siągnięcia większego uspołecznienia, z d ru ­
giej s trony , w  oparciu o doświadczenia ro ­
ku 1939, tw orzono  kadry  służby w artow ­
niczej k tó reb y  zabezpieczyły w m om en­
cie przełom ow ym  w ażniejsze objekty, skła­
dy i t . p. 1 jedno i drugie skończyło się 
całkow itym  fiaskiem. Lata 1945 i I 94i>, 
lata sławnego neologizm u, o  dziwnie nie­
słowiańskim brzm ieniu, „szaber“ , s tw ier­
dziły po raz setny, że nie postąpiliśm y ani 
na k rok  naprzód w porów nan.u  z latami 
niewoli. D uch niewolniczego, nieodpow ie­
dzialnego, a naw et przestępczego sto ­
sunku do spraw  społeczno-państw ow ych1 
panuje w psychice polskiej niepodzielnie.

Tkw i on korzeniam i w braku poczucia 
odpow iedzialności w kw estiach o ogólnym , 
publicznym  znaczeniu. D o prześw iadcze­
nia mas nie w gryzł się jeszcze aksjom at, 
że objek ty  i urządzenia publiczne są rów ­
nie, a może i więcej każdem u obyw atelow i

Spółdzielcza Konferenc. 
Gospodarcza

Z inicjatyw y K ierow nictw a O ddziału 
..Społem“ w Pile odbyła się w dniu t o  lu­
tego 19-47 r. w świetlicy Oddziału Spół- 
cz.elcza K onferencja G ospodarcza, w k tó ­
rej wzięli udział przedstaw iciele wszystkich 
czynnych spółdzielni miasta o raz delegacja 
O ddziału Zarządu Zw iązku R ew izyjnego. 
P rzedm .otem  obrad były głów ne zagadnie­
nia gospodarcze ruchu spółdzielczego w te­
renie, jak kwestia cen, zakupów , asorty­
m entu , zagęszczenia sieci spółdzielni w 
mieście, w spółpracy ze spółdzielń ami itp. 
W szczerej i o tw arte j dyskusji poddano 
analizie gospodarkę tak  O ddziału, jak i 
wszystkich spółdzielni, co w rezultacie da­
ło pozytyw ny w ynik w postaci zbliżenia 
się, i zaciśnięcia węzłów w zajemnej w spół­
pracy. D la u trw alenia i pogłębienia ruchu 
spółdzielczego w terenie podobne konfe­
rencje postanow iono zwoływać w przy­
szłości co miesiąc.

J- Sz.

potrzebne, jak własne pryw atne, że one w 
rów nym , a może i  w w iększym stopniu, 
ułatw iają rozw ój życia gospodarczego czy 
kulturalnego.

M oże obecne lata, lata wielu braków1, 
obniżających poz.om  życia o  kilka stopni 
w dół, więcej przem ów ią do rozsądku o- 
byw ateli; m oże ten  brak  gazu, z powodu 
w yszabrow ania gazowni, zim ny, o wybi­
tych  szybach, w agon kolejowy, wyłamany 
p ło t we własnym ogródku, po k tórym  
wszyscy teraz depcą, wyjęta szyba z kory­
tarza, ziejącego lodow atym  w ichrem  w 
tw arz lokatora-szabrow nika — m oże ono 
dobitniej przem ów ią i przekonają o po ­
trzebie poszanow ania dobra publicznego i 
obyw atelskiej odpowiedzialności- Może...

.T ru d n o  jednak w ierzyć w trw ałość ta ­
kich przekonań. T o  co p rak tyka  dziesią­
te k  la t w tłoczyła do duszy ludzkiej, tc 
I skazy, k tó re  mają za sobą ] 50 lat istnienia, 
nie dadzą się kilkudniow ym , czy k ilkum ie­
sięcznym przeżyciem  w ykorzenić. P rzy  
najbliższej okazji w ystąp.ą one spow rotem  
w dawnej okazałości. N a wyniszczenie 
skutków  wieloletniego w ykrzyw iania du­
szy ludzkiej potrzeba też i w ieloletniej 
szkoły prostow niczej.

D zieci i m łodzież p rzechodzą bez w ąt­
pienia taką szkołę we własnym zakres'e. 
L  uszy obija im się bardzo często słow'0 
„poczucia odpow iedzialności obyw atel­
skiej“ ale jednocześnie patrzą na swych do­
m ow ników , czy sąs.adów dorosłych, jak 
z fantazją depcą traw niki publiczne, w y­
bijają szyby w pociągach, w leką kable i 
m aszyny z chw ilow o nieczynnych fabryk, 
łamią w ątle drzew ka na bicze dla w oźni­
ców, zaśmiecają ulice i podw órka, jakby 
one w yłącznie po to  istniały, oszukują ko­
lejarzy, e lek trow nie, sabotują pracę w fa­
bryce itp . itp. Słowa uczą, ale przykłady 
pociągają. O  życiu decyduje czyn, nie te ­
oria . Może ktoś znać na pamięć katechizm* 
a być najgorszym  ło trem , p rostak  zaś, nie- 
um iejący się przeżegnać, nieświadomie m o­
że stanąć na najwyższym  poziom ic m oral­
nym  przez  9woje cnotliw e życie. M ło­
dzież wie co znaczy słow o „odpow iedzal- 
ność obyw atelska“ , zna jej nakazy, i... drw i 
sobie z nich do spółki ze starszym i. T ru d ­
no i ( "■ mniejszości pod prąd. Na to  
trzeba w yjątkow a silnych charakterów .

> Mało jest jednak rzeczy niem ożl-wych. 
Upadają potęgi na wygląd niezniszczalne, 
odradzają się narody  całe, naw racają się 
m atkobójcy... Sto razy  nieudany ekspe­
rym ent, nie w yklucza możliwości udania 
się go p T‘zy stopierw szej pow tórce. O p ty ­
m izm zaś szczególnie wskazany jest w tych 
spraw ach, gdzie zdrow y rozsądek w  su­
kurs przyjdzie, a taką właśnie sprawą jest 
fc>cz w ątpienia kw estia podniesienia u nas 
s topnia poczucia odpow iedzialności oby­
w atelskiej. W szak kardynalne braki w tym  
względzie to  ty lko  lekkomyślność, to  sku-
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MIOTŁĄ PO RYNSZTOKU

JAK SIĘ GASI POŻARY w PILE?
Z niewyjaśn-onych przyczyn w ybuchł 

pożai' w  lokalu m ieszkalnym  przy  ul. Cho- 
■dzicskicj N r  i i . D om ek te n  zamieszkały 
był p rzez  dw ie rodziny  i ta k  się akurat 
złożyło że tej nocy n ie było  w n im  nikogo. 
N o  cóż, człowiek pracy  w karnaw ale m o­
że spędzić noc z soboty  na niedzielę np. na 
zabawie.

Pożar zauważyli sąsiedzi i zaalarm owali 
te lefonicznie straż pożarną miejską.

Myślicie zapewne, że na ty m  koniec. 
S traż zajechała, no  pow iedzm y najpóźn-ej 
w pół godziny, ogień ugasiła i w  porządku.

N ależałoby przypuszczać że po  to  jest 
pogotow ie straży, i w iem y o tym  że w in­
nych miastach, a naw et wsiach gdzie jest 
ty lko  ochotn icza straż pożarna  ta k  się 
dzieje.

Ale nie w Pile. W  Pile S traż .jes t po to , 
aby na pierwszego miał k to  przyjść do 
kasy miejskiej po  ciężko zapracow ane po­
bory . Pożary  m oże gasić k to  inny.

S traż n ie  m a sam ochodu (ciekawa rzecz, 
że jednak dosyć często w iduje się samo­
chód straży obw ożący „pana kom endan ta" 
po mieście), s traż nie m a ludzi do służby 
(a jak tam  z listami płacy?) straż wreszcie 
nic -na głowy, bo tru d n o  tak  wielkiego dy- 
gn-tarza co ty lko  sam ochodem  umie jeź­
dzić, m ieć za głowę takiej małej instytucji 
jaką jest nasza straż.

A więc w  rzeczyw istości s traż nie ty lko  
że n ie  przyjechała, n ie  ty lko  nie zorgani­
zowała żadnej pom ocy, ale operetkow y ko- 
n .endan t pozw olił sobie na wyczyn, k tó ry  
m y z kolei pozw olim y sobie uwiecznić, aby 
przyszłe pokolenia „ k o m e n d a n t ó w “ 
wiedz.ały jak się gasi pożary. O to  w trzy

godziny po  zgłoszeniu pożaru , — po zw ol­
nieniu au ta  pożyczonego przez U ./B . pan 
K om endant zjechał na miejsce pożaru .

W  międzyczasie przy  gaszeniu za tru ­
dniona' była straż pożarna kolejowa (wez­
w ana przez sąsiadów gdy miejska nie p rzy­
jeżdżała) a prow adził ją honorow o zastęp­
ca N aczeln ika W arsztatów  Gł. 1. klasy, i 
przew odniczący M iejskiej Rady N arodo ­
wej, a więc pierwszy obyw atel miasta T  e- 
o f i l  Ż e b r o w s k i .  T o  co „pan K o­
m endan t“ robi? W zyw a dowódcę tych  co 
ratu ją  aby m u się zameldowali. A by mógł 
ich „ochrzan ić“ że n ie  przepisow o ratują...

N ie  dziw im y się ob. Żebrow skiem u, że 
w ygarnął bezczelnemu osobnikow i kilka 
słów praw dy.

A w zam ian przew odniczącego M. R . N . 
m y składam y o ty m  bezprzykładnym  fak­
cie m eldunek społeczeństwu. N iech wie ja­
kich m a obrońców  w biedzie.

1 Leżym y na to , że Z arząd  Miejski w 
k ró tk im  tryb ie zrobi porządek i z tym  
„panem  K om endantem “ i w ogóle ^ pogo­
tow iem  straży  pożarnej bo  już najw yż­
szy na to  czas!

LIGA ANTYALKOHOLOW A
O b. W acław  Cegiełka S tarosta Pow iato­

wy zgłasza akces do ligi antyalkoholow ej 
i- w zyw a do  przystąpienia:

r) Sędziego S. O- z T rzcianki ob. Star- 
kowskiego T.

2) D r. Sitkiewicza, Lekarza Pow.
3) N aczelnika Sądu G rodzkiego ob. W y­

bieralskiego z T rzcianki.
4) Ob. Sw iętoshw skiego, burm istrza m. 

Krzyża.
j) mec. Kwaska z T rzcianki.

te k  polskiego, beztroskiego trak tow ania 
dnia jutrzejszego, to  brak  przem yślenia p ro ­
blem ów  życiow ych. T rochę  zastanowienia, 
kilka logicznych wniosków  i sprawa ro ­
zum ow o w yjaśniona bez dyskusji. Chodzi 
te raz  o u trw alenie wniosków  i w ykonanie 
p raktyczne. T u  po trzebna jest zaprawa, 
po trzebna jakaś realna życiow a szkoła, 
'•ształcąca psychikę w dziedzinie odpow ie­
dzialności w spólnej, solidarnej za rzecz 
:'ieosobistą.

Klasyczną szkołą w tym  względzie jest 
każda spółdzielnia. U dow odnić bardzo ła­
tw o. Członkow ie w  liczbie k ilku a n  eraz 
kilkunastu tys-ęcy są w łaścicielami sklepu 
lub w ytw órni. Rządzą nią i korzystają z 
niej. N :evuchom ość dana jest każdego z 
nich i niczyja jednocześnie, — słowem 
społeczna, publiczna. D obro  jej leży na 
sercu w szystkich, w skutek czego każdy, 
czując swoją odpow iedzialność udziałową, 
będzie o  nią dbał, b ronił i wspomagał. 
D łuższa egzystencja spółdzielni, ug run to ­
wuje w każdym  członku to  poczucie od ­
pow iedzialności, a w rezultac ie daje spo­
łeczeństw u now y ty p  człowieka o w yro-

b .onym  zm yśle obyw atelskim , k tó ry  z pe­
wnością po tra fi się odpow iednio  odnieść 
do każdej spraw y o znaczeniu publicznym .

Bez w ątpjenia to , czym się tak  chlubią 
D uńczycy, H olendrzy  czy Anglicy, mają 
w dużym  stopniu  do  zawdzięczenia swoim 
organizacjom  społecznym , m iędzy k tó ry ­
mi pokaźny odsetek stanow ią w szelkiego 
rodzaju kooperacje. U pow szechnienie te ­
go ruchu dało rezu lta t na skalę narodow ą.

N ajw iększy sceptyk polski, nie odm ów i 
chyba naw et ow ym  w sławionym szabro­
w nikom  zdolności wyzw olenia ze siebie 
wyższych w artości m oralnych. N aw et ci
— w cieleni w grom ady, chcące choć o 
stopień jeden w znieść się w zw yż — pod­
ciągną się, zsynchronizują. O gólny w ynik 
będzie jednak zależał od tego, k tó rych  
będzie więcej: orłów  czy kretów .

Piękną role do odegrania mają tu  gro­
m ady spółdzielcze. O d  ich ilości i poziom u 
zależeć będzie w dużej m ierze stopień na­
szej przyszłej, pow szechnej odpow iedzial­
ności obywatelskiej.

J Sz.

Czy potrzebna jest
karetka pogotowia?

D ają się słyszeć glosy narzekania społe­
czeństw a i  organizacji po litycznych od ­
byw ających swe zebrania w m . Pile: b rak  
lekarzy, lekarstw , opału, a naw et kare tk i 
pogotow ia z lekarzem , k tó ryby  dał pierw* 
szą pom oc nieszczęśliwemu. Zupełnie słu­
szne narzekania, ale jakie jest za in tereso­
wanie społeczeństwa?

C zy obyw atel pilski zdaje sobie sprawę, 
że Państw o Polskie jest n*e ty lko  biedne, 
ale i zniszczone, że kam ień na kam ieniu nie 
pozostał. K apitał p ryw atny  przestał istnieć* 
K apitalista polski w yjechał za granicę lub 
zubożał,, w-ęc skąd wziąć kapitału  na od ­
budowę?...

jsteśm y ludem  pracy, a co ty lko  oko ludz­
kie zobaczy jest pracą rąk robotn ika pol­
skiego!

Jesteśmy Państw em  dem okratycznym , 
m am y pełne praw a obyw atelskie, m am y 
robotn iczych  przedstawicieli w  rządzie i 
Sejmie, więc od kogo' zależy popraw a by­
tu?

Zw iązek D rukarzy  słysząc takie głosy 
na zebraniu  swym  przedstaw ił znaczenie 
k a re tk i pogotow ia.

Zw iązkowcy rozum iejąc znaczenie ka­
re tk i pogotow ia nie zastanawiali się, nie 
targow ali, za dużo czy zam ało, lecz zao­
fiarowali dochód z 4 godzin pracy, k tó ry  
w yniósł 3,865 zł a złożony został w  R e­
dakcji „Piła M ów i“ na zbudow anie kar&tki, 
bo rozum ieją, że ju tro  ktoś zachoruje, a tu  
nie m a pom ocy.

Praw da, że w T rzciance jest szpital i po­
m oc lekarska, lecz cóż nam mieszkańcom 
zapom nianego m-asta P iły  z tego  za po­
ciecha, jeżeli chory  po trzebu je  natychm ia­
stowej pom ocy, a z  T rzcianki o trzym ać 
m oże za kilka godzin.

Czas wielki położyć kres tak im  faktom .
T aki stan dłużej trw ać nie m oże, chory 

czekać nie będzie, d o k tó r nie będzie po­
trzebow ał być szybkobiegaczem.

Przychodzim y do w niosku, że karetka 
pogo tow ia jest koniecznie potrzebna, a 
p ieniądze muszą dać robotn icy , w edług 
stanu swego zarobku.

W iem y, że nam n ik t kare tk i nie zbudu­
je, n :k t n ie  pom oże, a n.e w iem y co nas za 
chwilę może spotkać.

K a r e t k a  p o g o t o w i a  być musi, a 
pow stać pow inna sum ptem  ludzi pracy.

P roponuję stw orzyć K om ite t i p rzystą­
pić do budow y k a r e t k i  p o g o t o w i a .

Związkowiec

NA ZAKUP KARETKI POGOTOWIA 
DLA MIASTA PIŁY

B e z i m i e n n y  składa 300 zł na 
z a k u p i e n i e  k a r e t k i  p o g o t o w i a .

Zarząd Spółdzielni K olejarzy składa 300 
zł n a  z a k u p i e n i e  k a r e t k i  p o g o ­
t o w i a  i wzywa Zarząd Spółdzielni P o ­
wszechnej w Piłc.
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ZJAZD SAMOPOMOCY C
i

_W ciniu 7. II. 1947 r, w Zw iązku Samo­
pom ocy Chłopskiej w Pile, odbył się zjazd 
pow iatow y Zarządów  G m innych i G ro ­
m adzkich, Sam opom ocy Chłopskiej z  te ­
renu pow iatu Pilskiego z następującym  po­
rządkiem  obrad.

1) Zagajenie.
z) Spraw y organizacyjne Zw iązku.
3) Spraw ozdanie z życia o rganizacyjne­

go Zw iązku na terenie pow iatu.
4) Sprawy gospodarcze.
5) O rganizacja służby inform acyjno-pro- 

pagandowej Związku.
6) W olne wnioski i dyskusje.
7) Zakończenie.

N a zjazd przybyło  48 delegatów z po­
w iatu. Zagaił zebranie Prezes pow iato ­
wy ob- Lado stw ierdzając w pracach orga-

' nizacyjnych naszego pow iatu duże braki, 
spow odow ane odw racaniem  ogólnej uwa­
gi od spraw  Zw iązku na sytuację politycz­
ną, t. j. w ybory.

N astępnie wyjaśnił w ytyczne prace 
Zw iązku na przyszłość, w obec utrw alania 
się polityki państw ow ej, dom agającej się 
od delegatów aktyw nej pracy nad spopula­
ryzow aniem  idei Zw iązku i zaciągnięciem 
do tegoż w szystkich bez w yjątku chło­
pów.

N astępnie P rezes uw iadom ił zebranych 
0 poczynaniach w ładz Zw. zm ierzających 
do ulżenia doli chłopa p rzez  stale branie w 
c bronę interesów  tychże.

N ad to  zostały poruszane spraw y: tra k ­
torów , akcji siewnej, koni duńskich, mebli 
poniem ieckich, ak tów  nadania ziemi, do ­
żyw ianie chłopów , oraz szereg spraw  zw.ą- 
zanych z by tem  chłopa na Z iem iach O d­
zyskanych.

Po żyw ych dyskusjach, zabrał głos 
W ice-prezes pow iatow y Zw iązku ob. K o: 
wnacki, k tó ry  po  om ów ieniu zasadniczych 
bolączek doby dzisiejszej dopatrzył się du ­
żo złego w tym , że chłop polski zamało 
interesuje się oświatą, jakie i k iedy na­
leży przedsiębrać k rok i aby uzyskać róż­
ne dotacje i przydziały, k tó re  Rząd Polski, 
doceniając po trzebę tego przyznaje dla 
chłopów.

W obec tego w ynika doraźna potrzeba 
aby chłopi naszego pow iatu, indyw idual­
nie i p rzez  Koła Zw. Sam opom ocy C h ło p - . 
skiej grom adzkie , prenum erow ali przede 
w szystkim  gazetę swego pow iatu tj. „P i­
ła M ów i“ k tó ra  już od pierwszego n u m e­
ru po zjeździe poświęci dużo .miejsca dla 
spraw  chłopskich, następnie gazety i ty- 

i:.i fachow e chłopskie, k tó re  nauczy 
chłopa dużo rzeczy, dotychcząs m u nić1 
znanych, oraz  wskazać mu sposób podej-

S P 1
W  chwili obecnej chłopi naszego pow ia­

tu  stoją przed tru d n y m  zadaniem . Jest 
to  obow iązek zw ro tu  pobranych jesienią 
1945 r. i wiosną 46 roku nasion zbóż 1 
okopow ych, na sk ryp ty  dłużne rozprow a­
dzonych przez A kcję siewną. O becnie kaz­
iły rolnik, k tó ry  pobrał nasiona, został 
w ezw any, do zw ro tu  długu. Całkiem  słu­
sznie. Pożyczyłeś, trzeba oddać.

Ale właśnie w tym  oddaniu, tk w t to  
trudne  zadanie, a jeżeli ono  jest trudne, 
to  co jest tego przyczyną?

Pierw szą przyczyną bodaj najważniej­
szą jest to , że żądanie zw ro tu  pożyczonych 
zbóż jest baretzo spóźnione, bo gdybj* 
p rzystąp iono do ściągania długów  np. w 
listopadzie, sprawa ta , byłaby 0 wiele ła­
twiejsza.

Sądzę tak  dlatego, że w listopadzie 
mniejwięccj chłop jest w ziarno  najbogat­
szy i gdyby dostał w ezw anie do zw ro tu  
długu, dużo byłoby takich, k tó rzy  by w y­
wiązali się ze swoich zobow iązań.

W iem, że obecnie ściąganie tych d łu ­
gów jest beznadziejne, bo chłopi w  naszym 
powiecie, k tó rzy  naw et cośkolwiek ze­
brali, zdążyli już zjeść lub  skarm ić inw en­
ta rzem  całe swoje zbiory.

N asuw a się całkiem słuszne pytanie. 
Dlaczego, ro  chłop, k tó rego  podstaw ą by-

R A W Y
tu  jest plon zebrany we żn-wa, już dziś 
ma pusto, w  stodole i kom orze? T u  jest 
to  drugie py tanie najważniesze, na k tó ,-c 
znając stosunki miejscowe przez stałe ob­
cowanie z zainteresow anym i postaram  się 
odpowiedzieć.

C h łop  na Ziemiach O dzyskanych, szcze­
gólnie na Ziem i Lubuskiej zastał gospodar­
kę w stanie zdew astow anym , a co najważ­
niejsze bez siły pociągowej i bez inw nta- 
rza żywego. N ie  miał czem więc nie ty l­
ko  obrobić ziemi, ale nie miał też obor­
nika. Bez oborn ika  i naw ozów  sztucz­
nych, uzyskanie przeciętnych ' plonów  na 
ru t. ziem i jest nie do pomyślenia.

Przybyli ch łop’ repatrianci z W ołynia, 
Białorusi, W ileńszczyzny, M ałopolski.

P rzybyli przesiedleńcy z  Polski Cen­
tralnej, Poznańskiego i Pom orza. Każdy 
z innej s trony, każdy z innej gleby.

W 90 proc. chłop nię w iedz.ał jak po ­
dejść do objętej ziem ., co gdzie siać i jak 
upraw iać. O brobić nic miał czym  i tu  
zostały zużyte wszelkie środki stojące do 
dyspozycji, od trak to rów  począwszy, po­
przez konie i krow y aż do osobistego za­
przęgania się do pługa i bron.

I siał. Siał pożyczone ziarno  z nadzieją 
że" uzyska płon kórym  nie ty lko  spłaci 
dług, ale i sani przeżyje do now ych zbio­
rów. S.ał z radością że objęta ziemia i

C H Ł O
zagroda są już w ym arzoną przystanią, do 
k tó re j zaw inął po ciężkich przeżyciach w o­
jennych.

Siał z nadzieją na lepsze ju tro , do zie­
m i k tó re j nieznał, k tó rą  byle jak zaorał, 
z ry ł lub skopał, k tó rą  nie m iał czym zna- 
wozić.

Zasiał i czekał. Zasiał ty lko  częściowo, 
reszta ziem i leżała odłogiem. Przyszła 
sucha wiosna i lato, zboża po wzejściu od 
żaru  słonecznego wysychały.

Nas’iona pobrane nie zawsze były wła­
ściwe, np. jęczmień lub rzepak ozim y za­
m iast letniego.

D użo nasion było zepsutych k tó re  nie 
w zeszły. C o  w zeszło w oczach wysychało. 
C hw asty  b ra ły  górę. W  oczach rozm no­
żyły się myszy.

Plaga myszy. W alka z myszami wszel­
kim i możliw ym i środkam i.

Myszy wyszły zwycięsko, bo zniszczyły 
chłopu jego p lon, zżarły jego nadzieje na 
ju tro . Zbiory w pow iecie od 10 do 40 
proc. pociętych!

Zapisano całe stosy papieru. Komisje 
stw ierdziły , napisały p ro tokó ły  i wysłały 
gdzie trzeba.

Zdawało się że spraw a już załatw iona, 
że skoro nasiona były złe lub niewłaściwe 
że skoro  myszy zjadły mu resztę n.c będzi? 
już musiał oddaw ać długu, bo przecież, on

IM SZYBSZA SPŁATA DANINY NARODOWE



N r 7  (¿i) P I Ł A  M Ó W I

ÜOPSKIEJ POW. PILSKIEGO
ścia do ziemi, k tó rą  w większości jeszcze 
nie zna.

W obec tego postanow iono u tw orzyć 
gm inną służbę inform acyjną Zw iąku, k tó ­
rej zadaniem  będzie inform ow ać pisem nie 
Z arząd  Pow. Zw iązku, k tó ry  odpow iednio 
do o trzym anych  w iadom ości będzie publi­
kow ał przejaw y życia ws. w gazecie „Piła 
M ów i“ ta  z kolei będzie łącznikiem  m ię­
dzy wsią i odnośnym i czynnikam i, przez 
to  będzie w ybitn.e w pływ ać na kszta łto­
wanie się życia chłopa.

W szyscy delegaci byli zgodni co  do po- 
t r /e b y  zorganizow ania życia Zw iązku v 
powiecie na now ych podstaw ach ośw iato­
wych.

W  w olnych w nioskach uchw alono na­
stęp. rezolucję:

f: D cm agać się od W ładz Wojo-vvód?..- 
kw ii Zw iązku, o  poczynienie starań w k ie­
runku  uregulow ania podatku  gruntow ego 
tak , aby chłop w  myśl instrukcji

R.ządu nie musiał z tego pow odu opusz­
czać gospodarstwa.

z) Prosić odnośne W ładze 1 Związek aby 
spowodow ały dostarczanie takiej ilości na­
sion na akcję siewną w iosenną aby ubodzy 
chłopi pow iatu mogli i m ieli czym zasiać 
pola.

3) D om agać się u  odnośnych władz, aby 
naw ozy sztuczne były doprow adzone do 
wsi w  ram ach akcji kredytow ej, gdyż chło­
pi naszeg<J pow iatu są bardzo biedni n .e 
bedą stan ie kup ić naw ozów  za gotów kę, 
wobec czego plony przyszłych 'zasiewów 
sa skazane z góry  na zły rezultat.

4) W obec tego że zb iory  roku ubiegłe­
go n ie  dopisały z pow odów  od chłopów  
nie zależnych jak: niewłaściwie lub zepsu­
te nasiona pobrane z A kcji siewnej na w io­
snę 1946 r. następnie susza panująca całe 
lato, niewłaściwie zasianie z pow odu braku 
siły pociągowej, a na zakończenie plaga 
n y iz y , k tó ra  zniszczyła wszystkie zboża,

zebrani uchwalili zw rócić się do W ładz 
m iarodajnych z gorącą prośbą 0 anulow a­
nie tych  długów., gdyż efekt te j akcji nie 
przyniósł żadnej korzyści chłopu, k tó ry  
w obec tego sto i już dzisiaj wobec widma 
frlodu.

U chw alono rezolucję domagającą się' 
od Związku. W ojew ódzkiego w  Poznanju, 
aby liczba koni przeznaczonych na pow iat 
Pilski nie była zmniejszana, lecz raczej 
zwiększana.

P odkreślono że chłopi naszego pow iatu 
pokładają nadzieję w swoim Z w iązku że 
rezolucje wyżej uchw alone znajdą należy­
te  zrozum ienie u W ładz Zw iązkow ych, że 
rezolucje te  zostały spow odow ane skrajną 
nędzą chłopa w  powiecie.

Po uzgodnieniu szeregu spraw, zjazd 
został zam kn-ęty.

ó w
tu nie zawinił, że jego nadzieje ok isa ły  
się m rzonką.

N ie ty lk o  dla n iego, ale i dla Państwa. 
Zdaję sobie spraw ę z tego że zniszczone 
P aństw o Polskie uczyniło  m aksim um  w y­
siłku, zaopatru jąc ch łopa w- z iarno  siewne.

Zdaję sobie spraw ę że Państw o rzuciło 
setki tysięcy ton  z iarna  na Akcje siewną 
i celem niniejszego arykułu nie jest kw e­
stionow anie słuszności ściąganie długu, 
ani też kry tykow ania zarządzeń w tym  
kierunku. Celem niniejszego arykułu  jest 
naśw ietlenie sytuacji chłopa w dniu dzi­
siejszym w chwili obow iązku zw rotu  
długu.

M oim zdaniem  należałoby podejść do 
tt-j spraw y ostrożnie ta k  aby, z góry w ie­
dzieć czy efekt ściągania długów  będzie, 
czy też nie m oże być realny.

Inaczej, caía A kcja na nic, a propagan­
dow o ponies.em y duże straty .
» N ad to  celem, niniejszego artyku łu  jest 
gorący apel do  m iarodajnych czynników  
R ządow ych o  anulowanie ew ent. od rocze­
nie te rm inu  ściągania długów  do now ych 
zbiorów . Pozw oli to  chłopu w ierzyć, że 
R ząd Polski zddje sobie spraw ę z biedy 
panującej na wsi Ziem i Lubuskiej, pozwoli 
mu to  w ierzyć w lepsze bez żadnych klęsk 
już, ju tro .

Z. K ownacki

KUPIECTW C
W  dniu 9 lu tego  Zrzeszenie Kupców  

Sam odzielnych w Pile zebrało się na rocz­
ne w alne zebran.e.

Zebranie zagaił prezes Zrzeszenia Ob. 
W eichbrod, k tó ry  na w stępie pow itał 
przybyłego p rezyden ta  m iasta ob. Tobołę 
c raz  dy rek to ra  Liceum Handlowegę» ob. 
m gr. M agierę, poczym  w k ró tk ich  słowach 
przedstaw ił ważność walnego zebrania.

P o  przeczytaniu  porządku obrad p re ­
zes p. W eichbrod oddaje przew odnic tw o 
zebrania dyr. M agierze, k tó ry  pow ołał na 
sekretarza zebrania ob. N iziołkiewicza.

N astępują spraw ozdań a prezesa, sekre­
tarza, i skarbnika oraz  komisji rew izyjnej, 
poczym  n as tą ^ ła  dyskusja nad spraw oz­
daniam i. Ze spraw ozdań w ynikało, że prace 
w ykonane w Zrzeszeniu Kupców  p rzek ro ­
czyły znacznie p rogram  ustalony. Z  tego 
też pow odu budżet rów nież został prze­
kroczony.

M amy do zanotow ania najważniejsze 
w ydarzeń.a jak urządzenie w ystaw y P rze­
mysłu H andlu  i Rzemiosła, pierwszy Zjazd 
K upiectw a Ziemi Lubuskiej jak rów nież 
zorganizow anie posiedzenia Rady G ospo­
darczej Ziem! Lubuskiej. N ad to  u tw orze­
nia kursów  dokształcających dla kupiectw a.

N a w niosek przew odniczącego, zebra­
nie udzieliło absolutorium  ustępującem u 
Zarządow i.

W  10 m inu tow ej przerw ie przew odni­
czący  odczytał w niosek komisji M atki,

) OBRADUJE
k tó ra  wystaw iła now ych kandydatów  do 
Zarządu. Poczym  nastąpiły w ybory , k tó re 
dały następujący skład Zarządu:

Prezes W eichbrod Józef
I. W iceprezes W ojcieszek ^Aleksander
II . W iceprezes Jaw orski A ntoni 
S ekretarz Smoła Jan 
W icesekretarz Stokow ski Czesław 
Skarbnik Serówka Franciszek 
W iceskarbnik Jankow ski Kazimierz 
K o m i s j a  R e w i z y j n a :
D ancew icz M arcin
Kusiak Stanisław 
Stankiew icz Stanisław.
Ł a w n i c y :  H ofm an Lech 
M iechowieck! W acław.
Poczym przystąpiono do ustalenia skła­

dek członkow skich jak i ustalenia budżetu 
na rok 1947. \

■W w olnych w nioskach przew odniczący 
ob. Magiera pow iadom ił zebranych iż na 
rn.ocy uchwały Izby P rzem ysłow o-H andlo­
wej w Poznaniu ob. W eichbrod Józef zosta 
mianowany radca Izby Przem ysłow o-H .ui- 
ulow ej w Poznan:v.

W  dyskusji poruszono spraw ę zlikw i­
dow ania dzikiego l.andlu na te ren ie  nasze­
go miasta, p rzy  czym  p rezyden t m im a  ob- 
T oboła szeroko om awiał ta  i -nne kwestię.

Po załatw ieniu jeszcze kilku spraw  śc.ile 
organizacyjnych zebranie zakończono ha- 
sł-m  .Cześć K upiectw u“ . ,

-  TYM W IĘ K S Z A  JE J  S I Ł A  T W Ó R C Z A !
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AKADEMIA ŻAŁOBNA
D nia 30. 1. w sali ZZK  Kolo z W ar- 

sztatów  Gł. w P-Ie odbyła się A kadem ia 
Żałobna w zw iązku z 84-tą rocznicą po­
w stania styczniowego.

A kadem ię zagaił Sekretarz. Zw iązku ob. 
BaJik k ró tk im  przem ów ieniem  okoliczno­
ściowym po k tó ry m  orkicsta-a ZZK  ode­
grała m arsza żałobnego Chopina.

N astępnie przedstawiciel partii PPR  ob. 
N ie trzep k o  i partii PPS ob. Kowalewski 
w przem ów ieniach swych skreślili h istorię 
pow stania styczniow ego o raz rocznicę 
śm ierci pierwszych pionierów  za sprawę 
dem okracji i sprawę N arodu  Polskiego, 
k tó rzy  zginęli na stokach cytadeli W a r­
szawskiej. co wszyscy obecni na Sali uczcili 
pamięć poległych pow staniem  i jednom i­
nutow ym  m-lczeniem.

N astępnie chór męski- „E cho“ oraz o r­
k iestra Związku odegrali szereg utw orów  
żałobnych.

Akadem ia zakończona została odśpiewa­
niem przez w szystkich R oty .

P o akademii rozpoczął się k once rt 
czw artkow y o rk ie stry  podczas k tórego 
ob. Ziółkow ski skreślił w pływ  m uzyki na 
ustró j człowieka. W edług naukow ych do­
świadczeń okazuje się, że działa na ludzi 
uspakajająco łub też podniecająco p rzy 
tych doświadczeniach zbadano, jakie sku t­
ki fizjologiczne przynosi m uzyka. O d­
dech staje się głębszy j szybszy przy  przej­
ściu ze spokojnej do skocznej m uzyki, bi­
cie serca jest przyśpieszone.

D ziałanie kojące m uzyki napotykam y 
rów nież p rzy  bezsenności, p rzy  stanach 
podgorączkow ych a zwłaszcza przy  cho­
robach umysłowych.

N astępnie mówca pow iadom ił obecnych, 
że akademię i kon ce rt raczył zaszczycić 
swoją obecnością N aczelnik Służby Sani­
tarnej D O K P G dańsk w osobie ob. Dr. 
med- Ejsm onda, k tó ry  w zrozum ieniu po­
trzeb  ku ltu ra lnych  rzeszy kolejarskiej w 
P il’ przydzielił w 1945 r. Zw iązkowi Z a­
w odowem u K olejarzy w Pile h .ooo zł, ja­
ko subsydium na zakup instrum entów  m u­
zycznych dla o rk iestry  tego Zw iązku. 
K oncert został urozm aicony solow ym  wy­
stępem na skrzypcach ob. Bolesława Wa­
silewskiego i p rzyjęty  przez słuchaczy 
j-^on tan-, m y m i oklaskami.

DOM  SPO ŁECZN Y  przy  ul. W alki 
M łodych 51 w Pile, zaprasza w szystkich 
O byw ateli 1 O byw atelk i do Świetlicy, k tó ­
ra jest o tw arta  w każdą sobotę od g. 15
— 18-ej.

W Św ietlicy m ożna korzystać z czytelni, 
k tó ra  zaopatrzona w bogatą bibliotekę, 

przeszło 500 dzieł, z w ykładów , h istorycz­
nych, pedagogicznych i rozryw kow ych, z 
gier tow arzyskich itd. Czas zatem  będz-e 
m ożna spędzić w D om u Społecznym  mile, 
przyjem nie i korzystn ie . Fortepian  na 
miejscu. Z  bib lio teki naukow ej mogą ko­
rzystać bezpłatn ie  uczennice i uczniowie 
i.-.V.5ł nższych  i średnich.

K ółko A m atorskie sztuki Ludow ej pod 
k ierow nictw em  ob. Ludw ika T ro janow ­
skiego rozw ija się pom yślnie. Sekretar-at 
PZZ. w D om u Społecznym  przyjm uje za­
pisy jeszcze do dnia 1 m arca 1947 r. do 
Koła A m atorskiego oraz na Kurs szycia, 
codziennie od godziny 10— 12-ej.

Z a r z ą d

Podziękowania za działalność TPZ.
D o  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o

TO W A R ZY STW A  PRZY JA CIÓ Ł
Ż O ŁN IER Z A .

T ow arzystw o Przyjaciół Ż ołn ierza już 
n ie jednokrotn ie  dawało w yraz swej m iło­
ści i przyw iązania do W ojska Polsk.ego 
przez organizację pom ocy dla żołn ierzy  
służby czynnej, ich rodzin  i zdem ob’Hzo- 
w anych kolegów, dając tym  w yraz uczuć 
całego społeczeństw a dla jego obrońców . 
D ow odem  tego, jak T P Z . rozum ie swo;-ą 
zaszczytną misję i jak w yw iązuje ;ię ze 
swych obow iązków  była ortcanizarja 
G w iz d k i Żołnierskiej 1946 r. '

G wiazdka ta  raz jeszcze dejwiodła ofiar­
ności i miłości, k tó rą  żywi N aród dla swe­
go Żołnierza.

W  imieniu w szystkich żo łn ierzy  Wojska 
Polskiego i w  imien.u własnym dziękuję 
wszystkim ofiarodaw com  za podarunki 
św iąteczne i serdeczne życzenia, dziękuję 
T PZ . za zorganizow anie te j akcji. Jestem  
głęboko przekonany , że rów nież w N o ­
w ym  R oku  1947 T ow arzystw o  Przyjaciół 
Ż ołn ierza działalnością swą przyczyni się 
do w zm ocnienia więzi m iędzy wojskiem
• narodem .

N a c z e l n y  D o w ó d c a  W . P.
M inister O brony  N arodow ej 

M IC H A Ł ŻYM IERSKI 
M arszałek Polski

Z - c a  N a c z e l n e g o  D o w ó d c y
I W ice-M inistcr O brony  N arodow ej 

Inz. M A R IA N  SPYCHALSKI gen. dyw. 
______ _________________ %______________

R E Z O K U C I C
R ada Pedagogiczna M iejskiego G im na­

zjum i L.ceum im. St. Staszica w Pile na 
posiedzeniu w dniu 7. 2. 1947 r. w yraża­
jąc swoje oburzenie potępia wszelkie m e­
tody gwałtu oraz zbrodnie, a szczególnie 
osta tn 'o  popełniony ohydny m ord doko­
nany przez uczniów  gim nazjum  na osob.c 
in stru k to ra  Z. W. M. śp. J. Stachowiaka. 
R ada Pedagogiczna potępia rów nież dzia­
łalność tych  sfer i ośrodków , skąd w ycho­
dzą wszelkie inspiracje dla siania zamętu, 
oraz postanawia podjąć rzetelna pracę dla 
nowej, niepodległej, budującej się Polski 
D em okratycznej.

A nalogiczne rezolucje uchw alono na 
młodzieży i organizacji szkolnych: H ar­

ce rstw a, PCK. i Sam orządu, w dniu u .  
zw ołanych w tym  samym dniu zebraniach 
lutego na Zebraniu Rodziców.

R E I O I K C I A
M y uczennice Państw owego G im naz­

jum  K rawieckiego, Państw owego G im naz­
jum Gospodarczego, Państwowrej Szkoły 
Przysposobienia w Gospodarstwie R odzin­
ny:!. ' Państw owa Szkoła Przysposobienia 
Krawiecko-Bieliźniarskiego w Pile zgro­
m adzone na zebraniu zwołanym przez kie­
row nictw o szkół potępiam y m ord  b ra to ­
bójczy dokonany na uczniu gimnazjum 
ś. p. Janie Stachowiaku przez kolegów i 
potępiam y używ anie m łodzieży szkolnej 
do rozgryw ek politycznych.

Postanaw iam y w prowadzać ducha kole­
żeńskiego w śród m łodzieży, pracować nad 
kształceniem  charakteru  pod kierow nic­
tw em  nauczycieli, uczyć się i pracow ać dla 
dobra O jczyzny.

Borkowska D anuta, Cieślicka Barbara 
fesienowska Jadwiga, Greglewicz Stanisła­
wa.

W N IO S EK
Rada Pedagogiczna Państw owego G im ­

nazjum Krawieckiego, Państw owego G im ­
nazjum  G ospodarczego, Państwowej Szko­
ły Przysposobienia w G ospodarstwie R o­
dzinnym , i Państwowej Szkoły Przysposo­
bienia K raw iecko-Bieliźniarskiego w P-Ie 
jednogłośnie potępiła ohydny m ord  doko­
nany na osobie ucznia ś. p. Jana Stacho­
w iaka z Poznania i proponuje:

a) n ie dopuszczać m łodzieży do żadnych 
organizacji poza szkolnych,

b) zw rócić uwagę na środowisko w k tó ­
rym  m łodzież szkolna przebywa,

c) położyć duży nacisk na m oralne w y­
chowanie m łodzieży.

Bogucka Barbara, Dziwisz Stanisława, 
Ciechanowicz. Janina, Jagiełło Helena, 
Kuśnierek M arian.

W SPRAWIE WZNOWIENIA 
MONOGRAFII „CUDA POLSKi

W a r s z a w a  — Piękne i wartościowe 
w ydaw nictwa poznańskiej firm y W agner 
z cyklu „C uda Polski“ cieszyły się przed 
w ojną pow szechnym  i zasłużonym  uzna­
niem, oddając rów nież znaczne usługi. m :- 
ło.^nikom tu rystyk i. Z  chwilą odzyskania 
T.icm m azursko-w arm ijskiej oraz nad- 
odrzańskicj i nadnyskiej kraj nasz zyskał 
praw dziw e bogactw a krajobrazow e i hi­
s toryczne, k tó re  bez przesady m ożna na­
zwać „cudam i Polski“ .

N ieste ty , odczuw am y nadal dotkliw y 
brak w ydaw nictw , postaw ionych na nale­
ży tym  poziom ie, k tó reb y  popularyzow a­
ły piękno Ziem O dzyskanych. N ieliczne 
broszury nie w ypełnią poważnej luki! 
D latego też zradza się konieczność opra­
cowania starannych  m onografii w typie 
publikacji z serii „C uda Polski“ . Sądzimy, 
że znajdzie się firm a wydawnicza, k tó ra - 
by zainteresow ała się tego rodzaju książ­
kami, mającym i zapew nionych nabyw­
ców wśród olbrzym iej rzeszy turystów .
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WIADOMOŚCI O R Z E D O W E
M. P I Ł Y

KOMUNIKATY
w a l n e  z e b r a n i e  a k s

W alne Zebranie A m atorskiego Klubu 
Sportow ego odbędzie się w niedzielę dnia 
16. b. m . o  godz. 3 po poł. w H otelu  Pol­
skim , p rzy  ul. Bieruta.

W  razie małej ilości członków , zebranie 
odbędzie się pół godz. później—bez wzglę­
du na ilość obecnych.

»•
Pow iatow y Zarząd Zw iązku Osadników 

W ojskow ych w Pile, kom unikuje, że dnia
16. 2. 47 r. o godz. 14-cj w  sali H o telu  Pol 
skiego p rzy  ul. B ieruta odbdęzie się W al­
ne N adzw yczajne Zebranie ZO W . z nastę­
pującym  porządkiem  dziennym :

1) Zagajenie
2) W ybór prezydium  zebrania

• 3) O dczytanie p ro tokó łu  z ostatn iego ze­
brania.

4) W ybór nowego zarządu
5) Spraw ozdanie a) Prezesa ustępujące­

go, b) Sekretarza ustępującego, c) Skar­
bnika ustępującego, d) Komisji rew izyjnej 
ustępującej,

6) U dzielenie absolutorium  ustępujące­
m u zarządow i

7 ) W olne wnioski
81 Rezolucja w  zw iązku z  w yboram . 

P rezydenta Rzeczypospolitej Polski
9) Zakończenie.
O becność wszystkich członków  ZO W . 

obowiązkowa.
S ekretarz Powiatowy 

Sierż. A. S a d  k a
»

O rkiestra Kolejowa ZZK w Pile urządza 
dnia 18 lutego 1947 r. o godz. 17-ej w H o­
telu Polskim  ul. B ieruta tradycyjnego śle­
dzia (podkoziołek) na k tó rego  szanow nych 
O byw ateli m . Piły i okolicy uprzejm ie za­
prasza Zarząd.

N auczycielstwu i O byw atelom  miasta 
Piły i okolicy podaję do w iadom ości, że 
będę p rzy jm ow ał in teresantów  w  każdą 
środę od godziny 14— 16 w kancelarii kie­
row nika szkoły N r. 3 w Pile (ul. Bydgo­
ska).

p. o. Inspektora Szkolnego 
G rom adecki W ojciech.

PRO G RA M  KURSU 
dla przew odników  pszczelarskich — gro­

madzkich
Tydzień 23. II. 47 r. godz. 12,30 — 16,30.

12.30 :— 12*45 w stęp Prezes P. Z. P.
12,45— 13,30 Pszczelarstw o w dawnej

Polsce
13.30— 14,30 R ozw ój pszczoły od ja­

jeczka do zb.eraczki
14.30— 15,30 A natom ia pszczoły
15.30— 16,30 Zakładanie pasieki i w y­

bór ula
2 dzień 2 m arca 1947 r.

12.30 —  13,30 O kres rojki i zapobie­
ganie jej — ram ka budow lana.

O G Ł O S Z E N I E
w sprawić’ zwalczania świerzbu u kcni.

W  czasie ostatn ich  przeglądów  koni u- 
iawniono now e w ypadki świerzbu koni. 
W  interesie gospodarki narodow ej jak i 
poszczególnych gospodarzy leży, by zara­
zę św ierzbu stłum ić już w  zaczątkach i nie- 
dopuścić do dalszego rozszerzenia się.

W łaściciele ko n i w inni zgłaszać do po­
w iatow ego lekarza w eterynaryjnego każdy 
now y w ypadek św ierzbu, odosobnić chore 
konie, aby przez styczność nie zaraziły in ­
nych koni.

N ależy  zw rócić uwagę na niebezpie­
czeństw o zarażenia koni przez osoby 
do tkn ię te  świerzbem końskim .

Celem ujawnienia w szystkich w ypadków  
świerzbu i poddania ich leczeniu przed na- 
ce iści cm prac w iosennych, właściciele wi n­
ni dokładn e przeglądnąć swe konie, a po­
dejrzane lub chore o świerzb, natychm iast 

zgłosić do pow iatow ego lekarza w e te ry ­
naryjnego w  Pile (gmach starostw a 
k tó ry  przeprow adzi badania bezpłatnie.)

P rezyden t M iasta 
Fr. Toboła

acsaMB— —i^aac— —

13,30— 14^30 Praca wiosenna w pasiece
14.30— 15,30 Plan pracy organizacyjnej
Zw iązków  Pszczelarzy i pszczelarzy

zrzeszonych
15.30— 16,30 Praca w pasiece latem

3 dzień 9 m arca 1947 r.
12.30— 13,30 C horoby psczele pszczół 

doroslycli
13.30— 14,30 P race w pasiece jes.enią
14.30— 15,30 C horoby  czerw iu pszcze­

lego
15.30— 16,30 Z im ow anie pszczół

4 dzień 16 marca 1947 r.
12.30— 13,15 M iodoznaw stw o

,13,5 — 14 W ydaw anie wosku i konserw a’  
cja plastrów'

14— 14,45 K onieczność hodow li m atek 
pszczelich i trutow iskach

14j/j 5— 15,30 Popraw a pożytków  pszcze­
lich

15.30— 16 Bibliografia pszczelarska
16— 16,30 Zapiski .pasieczne i księgo­

wość pszczelarstwa.
Pow iatow ego Zw iązku Pszczelarzy 

Zarząd

*
K I N O  „ Z O R Z A “

O d dnia 17 b. m . „C ztery  serca“ .
Za ogrzanie sali k ierow nictw o kina nie 

gw arantuje.
P oczątek seansów: w dni pow szedn.e o  

godz. 18, w n iedzielę i święta o  godz. 15,
17, 19-ej.

O G Ł O S Z E N I E ,  

w sprawie badania klaczy przed stawie­
niem w k ie runku zarazy stadniczej 

W  zw .ązku z zarządzeniem  M inistra 
R olnictw a i R eform  R olnych w  sprawie 
zwalczania zarazy stadniczej z dnia 19. 8. 
IQ46. N r  W et. 2-1-6-54, ora.z w  myśl re­
skryp tu  M inisterstw a R olnictw a z dnia 

7 . 12. 1946 r. N r  W et. 2-1-6-79 i zarzą­
dzenia U rzędu W ojew ódzkiego z dnia 8.
1. 1947 r. N r  W et. 7-253-46 tudzież za­
rządzenia S tarostw a Pow iatow ego Pilskie- 
on z dnia 27. 1. 1947 L. dz. W e t. t2-7-471 
zarządza się co następuje:

W szelkie klacze przed  stawieniem m u­
szą być zbadane przez upow ażnionych do 
tego  przez U rząd  W ojew ódzki Lekarzy 
W eterynaryjnych.

W łaściciele względn-e posiadacze klaczy 
o trzym ane świadectwa zdrow ia winni
przedstawić przed  stanow ieniem  w łaś ci- ' 
cielowi ogiera łlcencjowanego.

Celem udogodnienia właścicielom, wzgl. 
posiadaczom klaczy badania, w yznaczono 
dla te renu  m iasta Piły stały okres od lu­
tego  do czerw ca, każdy w torek  od goda. 
10-ej do 13-ej na terenie Rzeźni Miejskiej, 
w  k tó rych  to  term inach łekarze w etery­
naryjni będą obecni celem badania dopro­
w adzonych klaczy.

Za prezydenta M iasta 
Berwid Fr.

(W iceprezydent)

* U N IE W A ŻN IA M  skradzione zaświad­
czenie R K U , S tarogród  na nazwisko F.a- 
łek W ładysław, Piła, Żerom skiego 46.

* U N IE W A Ż N IA M  zagubiony k o n tra k t
dzierżaw y n ieruchom ości na nazwisko 
S tachowskl W incenty przy  ul. Tczew skiej 
n r  22.___________<_____________________

* U N IE W A ŻN IA M  legitym ację PKP. 
N r  23397 w ydany 6. III. 46 r. W anda W a­
chow iak, P-ła, Mała 6.

* U N IE W A ŻN IA M  zaginione zaśw iad­
czenie RK U . W ągrow iec na nazwisko 
Panasiewicz G rzegorz, Piła, W ięźniów  Po­
litycznych 6.

P R A C A

* N A D L E Ś N IC T W O  M iejskie Piła w 
Płotce za tru d n i od zaraz pracow ników  
przy  w yróbce drew na. Płaca wg. U m ow ) 
Zbiorowej zaw artej m iędzy M inisterstw em  
Leśnictwa, a Zw iązkiem  Zawód. P racow ni­
ków  Leśnych i P rzem ysłu D rzew nego.

Zgłoszenia w N adleśnictw ie osobiście od 
8-ej do 10-tej.

R ED A G U JE I W Y D A JE K O M IT E T  PIŁA , P IR A M O W IC ZA  22



ZARZĄDZENIA STAROSTWA
K O M U N IK A T  U RZĘD O W Y

W niedzielą cin.a 23 b. m . or. .̂z 2. 3.
i. 16 m arca 1947 J'. od godz. 12,30 do 16 
marca 1947 r. od godz. 12,30 do 16,30 od­
będzie się w Szkole Zawodow ej (ul. Tea- 
cralna) w Pile Kurs dla p izodow n ków 
pszczelarstwa grom adzk ch z zasięgiem na 
pow. Piła, zorganizow any przez  Powia­
tow y Związek Pszczelarzy w P.le.

Polecam Zarządom  G m in powyższe o- 
giosić pszczelarzom  w poszczególnych 
grom adach { zachęcić do  udziału w  kursie

mającym na celu podnieść stan^, naszego 
pszczelarstwa.

U dział w kursie jest bezpłatny.

S tarosta Pow iatow y: 
W. Cegiełka

O G Ł O S Z E N I E

N a podstawie polecenia Ekspozytury  
Urzędu W ojew ódzkiego Poznańskiego z 
dnia 28. I. 1947* i\ Pow iatow y R eferat 
A ptow izacji i H andlu odw ołuje ogłosze­

nie w spraw ie zaopatrzenia pracow ników  
M. K. w chleb w punktach  rozdzielczych 
przeznaczonych dla ludności bezrolnej 
objętej ogólnym  systemem ka it.

Istniejące p u n k ty  rozdzielcze kolejowe 
będą nadal utrzym ane.

W  w ypadku dokonania rejestracji k a r t 
M. K. w punk tach  rozdzielczych należy 
odcinki rejestracyjne w ycofać, przekazać 
punktow i rozdzielczem u kolejow em u.

2.3 S 'U K i'U ;

F r. S t  a n n y 
p. o. Kier. Ref. A pr. i H andlu

T a n i a  s p r z e d a ż  w y r o b ó w  z a k c j i

„PRZEMYSŁ DLA WSI"

U W A G A  S T O L A R Z E !

W P i L E

PI? OLMSflIEJ SS13)
sprzedaje po cenach k om ercyjnych  

b e z  s p e c j a l n y c h  z e z w o l e ń

DESKI, BALE, ŁATY 
I S Z A L Ó W K Ę

w różnych wymiarach!
Specjalność - deski podłogowe

Drukarnia Państwowa
w P i l e ,  u l i c a  P i r a m o w i c z a  22
T ele fon  1 9  K o n ta  K. K. O .  P ila  N r  31

W y k o n u je  n a  z le c e n ie  i n s t y t u c j i  p a ń s t w o w y c h  
s a m o r z ą d o w y c h  i p r y w a t n y c h

wszelkiego rod za ju  druki
od kar t  wi z y t o wy c h  d o  d z i e ł  

Nowo otwarty dział

INTRO U G A TO RN  iA
przyjm uje książki do opraw y, oraz  wszelkie 
roboty w chodzące w  zakres in tro ligato rstw a 

P o d e j m u j e m y  s i ę  w y k o n y w a n i a  w ięk­
szych robót d la k lientów  z a m i e j s c o w y c h  
z d o s t a w ą  d r u k ó w  n a  m i e j s c e

B iu r o  c z y n n e  o d  g o d z .  8  d o  16

HM KOWALSKO MECHAHICZM
f t l lZ K S I A K  T A D E U S Z

PIŁA, ULICA PREZYDENTA BIERUTA NR 39
P r z y j m u j e  wszelkie roboty ślusarskie, tokarskie 
kowalskie, elektryczne i acetylenowe, spawanie metali 
W szelk ie  ro b o ty  fre z e rsk io  ia k : 

frezowanie trybów, zębatek, kół ślimakowych i t. d. 
Dorabianie części do wszelkich maszyn i motorów. 

R E P E R A C J E  M A S Z Y N  R O L N I C Z Y C H  

O B S Ł U G A  S Z Y B K A  I F A C H O W A

Tłoczono w Drukami Państwowej w Pile K 15887


